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Kiedy utoniemy 
w  śmieciach?

W  naszym m ieście  śm iec i są wszędzie. 
Na poboczach u lic , p od  p ło ta m i, w  ro ­
w ach  p rzydrożnych, w  zaga jn ikach, w  kę- 
pach drzew, nad brzegam i W arty , w  la ­
sach W ie lko p o lsk ieg o  Parku N a ro do w e - 
9o. Znajdziem y tam  w szys tko : p las tiko w e  
to rby  z d om ow ym i odp ad a m i, puszki po 
farbie, bute lk i po szam pon ie  do  w ło s ó w , 
opakow an ia  po  m aśle, p o tłu czo n e  szkło. 
Pękniętą muszlę k lo z e to w ą  a n aw e t stary 
tapczan czy też resztk i za rdzew ia łe j ka ro ­
serii sam ochodow e j. Je s t teg o  ty le , że 
w ie je  grozą. I w s tyd e m  przed obcym i.

Ludzkość straszona była  różnym i a p o ­
kalipsam i. Nam zagraża apoka lipsa  śm ieci. 
Najbardziej żenu jąca a p rzecież tak  realna. 
Śmieci nie u byw a , a w ręcz  o d w ro tn ie  
~  przybywa. P rzybyw a  ich  z roku  na rok, 
ba, z miesiąca na m ies iąc, z ty g o d n ia  na 
tydzień. W yg ląda , ja k b y  śm iec i o ży ły  i sa­
nie się rozm nażały. A le  to  p rzecież roz­
mnaża się nasza b ezm yślność, n ie fraso b ­
liw ość, w y g o d n ic tw o , a n a w e t -  p o w ie d z ­
my to  o tw arc ie  -  g łu p o ta . To  przecież m y 
~ m ieszkańcy P uszczykow a  -  w yrzucam y 
bezkarnie te śm iec i. Czy bezkarnie? To 
prawda, że żaden urząd n ie  w y s ta w ił nam 
jeszcze za to  m a n da tu ; fak t, że n ik t nas 
jeszcze do sądu n ie  poda ł. R achunek w y ­
staw i nam jednak  sama przyroda . O na jes t 
»nie rych liw a , ale s p ra w ie d liw a " . K um u lu ­
je w szystkie  zagrożenia, zbiera w szystk ie  
sm ieci i trucizny, b y  po  la tach  o d b ić  się na 
naszym zd ro w iu . Naszym , a lb o  naszych 
dzieci, w n u k ó w  czy p ra w n u k ó w . Przecież 
^Y rzucona dziś przez c ie b ie  b u te lka  p ias­
k o w a  będzie tam  leżała p rak tyczn ie  do 
k °nca  św ia ta. A  p rzyroda  m usi się jakoś 
* emścić. W ięc ten  p la s tik  będzie  c ię  m ik- 

tvUr^°Pijn i6 trU*‘ PrZVr0da WSZ£,k t0 n‘e 
V Ko drzewa i w o d a , p ow ie trze  i gleba,

c ią g  da lszy na s tro n ie  4

PODSTAWOWE 
PROBLEMY MIASTA
W O D A  -  p rob lem  na jp iln ie jszy  do roz­
w iązania  z u w a g i na „suche" s tudn ie  
w  S tarym  P uszczykow ie  i zagrożenie e p i­
d em io log iczn e  na N o w ym  Osiedlu.

Z u jęcie  w  P oże g ow ie  p łyn ie  w o da  dla 
Poznania, korzysta  z n ie j Szpita l K o le jow y. 
Zabezpieczyć o no  m ia ło  w o dę  dla ca łego 
miasta. O becnie, z u w a g i na s ta ły d e ficy t 
w o d y  w  P oznaniu , o d m ó w io n o  Puszczy­
kow u  pe łn e go  zabezpieczenia  przyszłych 
potrzeb, m im o, że p ro w ad z i się przez teren 
Puszczykowa b u d o w ę  now e g o  ujęcia 
w o d y  dla Poznania . B ud o w a  tego  ujęcia 
pozbaw iła  P uszczykow o  d rog i d o ja zd o ­
w e j do Puszczyków ka, w zm og ła  ruch k o ­
ło w y  przez m iasto . Czy m ieszkańcy m ogą 
godzić  s ię  na ta k ie  rozw iązanie? W ładze 
Miasta o d w o łu ją  się o d  decyzji W o d o ­
c ią g ó w  w  te j sp ra w ie  do  W o jew ody.

G A Z  -  trw a ją  staran ia  mające na celu 
pozyskanie  d la  Puszczykow a gazu. M ias to  
posiada zabezpieczone  na ten  cel środki 
finansow e. G orzej z uzyskaniem  tzw . w a ­
ru n kó w  te ch n iczn ych  przyłączenia gazu. 
U zgodn ien ia  w  ty m  zakresie trw ają .

W Y S Y P IS K O  Ś M IE C I -  Puszczykowo 
go  nie ma i m ieć  n ie  może z u w ag i na 
sw o je  po łożen ie . O d w ie lu  lat w ła d ze . 
Urzędu W o je w ó d z k ie g o  w sp ó ln ie  z na­
cze ln ikam i za in te re sow an ych  m iast i gm in  
d yskutu ją  nad je g o  lokalizacją. W yda je  
się, że czas tę  dyskus ję  zakończyć p o ­
dejm ując w reszc ie  decyzję . Puszczykowo 
od  lat zabezpiecza n iezbędne  środki f in a n ­
sow e zw iązane  z p la n o w n ą  b ud ow ą  w y ­
sypiska.

Brzeg Warty
-  fotografie sprzed trzydziestu lat

^Puszczykowie były pyszne łąki niedaleko dworca kolejowego, na zachód
mego, ku stronie zalesionego łańcucha wzniesień morenowych ster- 

$cych pad  pradaiiną Warty. Tu na tych czarównych błoniach, zwłaszcza 
p o b l i ż u  skraju lasu, istniał prawdziwy raj motyli, bo wiele rosło tam 

w aitych roślin, zarówno na łąkach, jak w  samym lesie..."

(Arkady Fiedler -  M ó j ojciec i  dęby)

W  numerze:
♦  kiedy utoniemy w śmieciach?
♦  co z palarnią kawy w  Starym 

Puszczykowie?
♦  ciąg dalszy wspomnień
♦  z cyklu zabytki: dworzec 

kolejowy w Puszczykówku
♦  przegląd sportowy
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„Chcielibyśmy, 
aby półki 
były pełne..."

Jak m iną ł p rze dśw ią te czny  okres 
w zm ozo nych  za kup ów ?  J a k ie  trudnośc i 
przeżywa handel? J a k ie  p lan y  na p rzy­
szłość?

Z tym i p y ta n iam i zw ró c iła m  się do K ie­
ro w n ic tw a  sk lepu  nr 1 W SS, d łu g o le tn ic h  
p ra c o w n ik ó w  h an d lu : p.p. Teresy Skóry 
i M ariana Pytlaka.

-  B ył to  d la  nas okres szczegó ln ie  w a ż ­
ny. O b ję liśm y sklep  na okres p ró bn y  do  1 5 
stycznia. Każde z nas p ra cu je  ponad  14 
godz in  dzienn ie . T rz y ty g o d n io w y  o b ró t 
w y n ió s ł ca 3 00  m in  z ło ty c h . S tara liśm y 
się. aby p ó łk i sk le p o w e  b y ły  pełne, a k lie ­
nci za do w o le n i. W  p o d s ta w o w e  a rtyku ły  
zaopatru je  nas O dd z ia ł W S S  ..Spotem " 
w  Puszczykow ie , d z ięk i poprzedn iem u 
k ie ro w n ic tw u  i w cześn ie j za w artym  u m o ­
w o m , ko n ty n u u je m y  w s p ó łp ra c ę  z „G o p ­
laną", „Lasem ", zak ładam i w  Kargowej. 
Nie m am y je dn a k  m o ż liw o ś c i z a op a tryw a ­
nia się sam odzie ln ie . P rzyda łaby się nam 
ró w n ie ż  sam odz ie lność  w  usta lan iu  marż 
i cen. Bardzo tru d n o  je s t nam  nadążać za 
szybką zm ianą cen. Każda n ow a  dostaw a
-  n ow e  ceny. B raku je  nam  kas sk le po ­
w y c h  d o s to s o w a n y c h  do  tych  w yso k ich  
cen, m e tk o w n ic , a w reszc ie  pe łne j obsady 
sklepu -  za robk i sp rze da w czyń  ksz ta łto ­
w a ły  się w  lis to pa d z ie  na poziom ie  
2 3 0 -2 4 0  tys. z ł -  tj. o  1 0 0  tys. zł m nie j od 
średnie j p łacy  w  g o sp o d a rce  u spo łe czn io ­
nej. U trzym yw an ie  tak ieg o  stanu  rzeczy na 
d łuższy okres n ie  jes t m o ż liw e . A b y  zape­
w n ić  p ra w id ło w e  fu n k c jo n o w a n ie  sklepu 
na leża łoby za trud n ić  d o d a tk o w e  osoby do 
k ie ro w n ic tw a , u z u p e łn ić  personel i p rzy­
dać sam odz ie lnośc i. C hc ie libyśm y, aby 
k lienc i opuszcza li sk lep  za d o w o le n i z za­
k u p ó w  i o b s łu g i. P rzyda liśm y naszemu 
sk le po w i tro c h ę  c iep ła . W  przeddzień 
św ią t B ożego N arodzen ia  sk lep  zosta ł p o ­
św ięcony .

-  Ja k  p a ń s tw o  sądzą -  k iedy  kob ie ty  
dojeżdżające  do  p racy n ie  będą m usia ły 
w o z ić  p o d s ta w o w y c h  p ro d u k tó w  z P o­
znania?

-  W  c ią gu  tych  3 ty g o d n i ty lk o  raz 
zdarzyło  się, że zabrak ło  po p o łu d n iu  
ch leba i śm ietany. D la p op ra w ie n ia  te ­
go  stanu rzeczy n a le ża ło by  d oko na ć p e ł­
nego  rozeznania  p o trze b  i sp ró bo w a ć  p o ­
dz ie lić  zadania  m ięd zy  p lacó w ka m i h an ­
d lo w ym i.

Życzę su kcesó w  i dz ięku ję  za rozm ow ę.

K S G

Na zdjęciu:
— załoga sklepu nr 1
—  stoisko z nabiałem

Fot. P io tr Czarnecki

T e le fo n y  dla m ieszkańców
Rok 1989 przyniósł zapowiadaną od lat dalszą 
telefonizację miasta. Przydzielono ponad 400 
numerów telefonicznych, zaspakajając w  części 
potrzeby mieszkańców. Rozpatrywano przede 
wszystkim wnioski złożone do 1984 roku. Po­
zostawiono rezerwę z uwagi na brak jeszcze 
odpowiednich warunków technicznych.

Urząd Pocztowy 
nieczynny

W  ostatnim dniu starego roku na skutek 
pożaru zniszczeniu uległ budynek, w  którym 
mieści się Urząd Pocztowy. Przed wojną i krót­
ko po niej. budynek ten był siedzibą wl-idz 
gminnych.

Zamieszkali nad Urzędem Pocztowym Państ­
w o  Stołbiakow ie wyszli z pożaru cało -  jednak­
że kompletnemu zniszczeniu tak od ognia jak 
i w ody użytej w  akcji gaśniczej, uległo ich 
mieszkanie i znajdujący się tam dobytek. Na 
czas ewentualnego remontu mieszkańcy Pusz­
czykowa korzystać będą z Poczty w  Puszczykó- 
wku. Oby funkcjonowała ona lepiej niż w  w y ­
palonym budynku.

Szanowni 
Czytelnicy !
P rz y p o m in a m y  fo rm u łę  n asze j g a z e ty : 
p is m o  m ie s z k a ń c ó w  P u s z c z y k o w a . 
L ic z y m y  na  w s p ó łp ra c ę  P a ń s tw a  
z R e d a k c ją .
N ie  je s te ś m y  z a w o d o w y m i d z ie n n ik a ­
rz a m i, m a m y  ró żn e  z a w o d y . G aze tę  
P u s z c z y k o w s k ą  re d a g u je m y  s p o łe c z ­
n ie .
C z e k a m y  na a r ty k u ły , l is ty  s y g n a liz u ­
ją c e  p ro b le m y  m ie s z k a ń c ó w , p r o p o ­
z y c je  te m a tó w , k tó re  p o w in n y  b y ć  
p o ru s z o n e  w  m ie js k ie j g a z e c ie . Z a ­
s trz e g a m y  s o b ie  je d n a k  p ra w o  d o  
s k ra c a n ia  te k s tó w  i n a d a n ia  im  w ła ś ­
c iw e j fo r m y  s ty lis ty c z n e j.
P o c z ą w s z y  o d  trz e c ie g o  n u m e ru  p rz e ­
w id u je m y  z a m ie s z c z a n ie  o g ło s z e ń  
i re k la m .

R e d a k c ja
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Z prac Komitetu 
w  Puszczykowie
O chrona środow iska, 
kra jobrazu i z a by tkó w

Są d w ie  przestrzenie: p ryw a tna , za ­
mknięta d rzw iam i naszego d om u  oraz p u ­
bliczna -  rozciągająca się za d rzw ia m i (za 
furtką ) naszego in d y w id u a ln e g o  św ia ta . 
I tym  samym są d w ie  s tre fy : ładna, za­
dbana -  bo p ryw a tna , oraz brzydka, zn isz ­
czona -  czy li pub liczna . S trefa pub liczna  
to  ulice, place, lasy, skw ery, parki. Strefa 
Publiczna uważana była  za n iczy ją  -  a w ię c  
rj'k t się o  nią nie troszczył, a każdy m óg ł 
dewastow ać. Dziś m usim y jednak  sobie 
uzm ysłow ić, że to  także jes t nasza. Że 
również wym aga opiek i, ochrony , troski, 
zadbania. I p rzec iw staw ien ia  s ię  tym , k tó ­
rzy to  niszczą i oszpecają. Europa ocenia 
[Jas nie patrząc na nasze ka fe lk i w  łazience, 
boazerie w  korytarzu, czy dyw an  w  salonie, 
tu ropa  zaś w idz i b rudne  u lice , krzyw e ch o - 
an,ki. zniszczone lasy, w yc in a ne  drzewa 
Przy u licach, rozpadające się zabytki, b ru d - 
ną w odę i zadym ione pow ietrze.

żaden cz ło w ie k  -  n aw e t m ocarz -  n ie 
napraw i w  po jedynkę  ca łej P olski. N ie jes t 
i ez w  stanie u czyn ić  teg o  n aw e t na jdos- 

°nalsza in sty tuc ja . A le  m ogą to  u czyn ić  
9 rupy ludz i w  każdej z m ie jsco w o śc i sw e- 
9 °  zamieszkania: K rakow ie, Ł o w ic z u , J a ­
rocin ie, Pcim ie itd . I w  P uszczykow ie  też.

w  P uszczykow ie  przede w szys tk im , 
9dyż tradycja nasza i sw o is ta  sz lache tność 
m|e jscow ości szczególn ie  zo bo w ią zu je . 

° rz y  K om itecie  O b yw a te lsk im  w  Pusz- 
zykow ie  -  o be jm u jącym  różne dz iedz iny

Obywatelskiego
naszego życia -  m iędzy in nym i pow sta ła  
też Kom isja O ch ron y  Ś rodow iska , K ra job ­
razu i Z a b y tk ó w  (taką  nazw ę przyjęła 
w cześniejsza K om isja  E ko log iczna). D zia­
ła jący w  n ie j zam ierzają p rzyczyn ić  się do 
zbadania fak tyczn eg o  zanieczyszczenia 
pow ietrza , w o d y , g leby , natężenia hałasu 
itp . Zam ierzają w y k ry ć  g łó w n y c h  tru c ic ie ­
li, szko dn ikó w , oraz d o p ro w a d z ić  do  ich 
e lim ina c ji lu b  ogran iczen ia  dzia ła lności. 
Bedą do teg o  w yko rzys tyw a ne  różne ś ro ­
dk i: perswazja, u św iadam ian ie  spo łeczno ­
ści puszczykow skie j, sugestie  w  kie runku  
w ła śc iw e j g ospoda rk i ko m una lne j (łącz­
n ie ze w ska zyw a n ie m  na konieczne ro z­
w iązania  te ch n iczn e ). W  przypadkach 
na jtrudn ie jszych  w yko rzys tyw a na  będzie 
p rocedura sądow a.

Komisja zamierza pon ad to  zająć się z ie­
lenią m iejską (w ew n ą trzos ie d lo w ą  i przyu­
liczną), która bezcerem onialn ie  jest w y c i­
nana, a która -  o d w ro tn ie  -  wym aga roz­
budow an ia . Zamierza zająć się w spó łdz ia ­
łaniem na rzecz och ron y  W ie lkopolsk iego  
Parku N arodow ego. Komisja zamierza op ie ­
kow ać się z a b y tko w ym i b ud ynka m i w il lo -  
w o -p e n s jo n a to w y m i tw o rzą cym i u n ika l­
ny w ize runek naszego m iasta. S łowem , 
is to tą  je j dz ia łan ia  będzie  przyw rócenie  
i u trzym anie  P uszczykow a w  charakterze 
m iasta rekreacyjnego.

Nie czekajm y je d n a k  z za łożonym i ręka­
m i aż jakaś g rupa  ludz i coś za nas' zrobi. 
Zm n ie jszm y nasz in d y w id u a ln y  egoizm  
i poprzestaw an ie  na sp raw ach  w łasnych  
i w łasne j rodz iny . O budźm y się i ruszmy 
d o  oczyszczania, p o rządkow an ia  i napra­
w ia n ia . Każdy n iech  coś  w  tym  zakresie 
uczyni. Każdy jes t po trze b ny  i p rzydatny.

A n d rz e j S tró ż

Szanowni Czytelnicy!

„G ło s  P u szczyko w a " w y d a n y  z o ka ­
z ji 25 le c ia  nadan ia  p ra w  m ie jsk ich  
z a w ie ra ł in fo rm a c ję  o  ukazyw an iu  się 
w  P uszczyko w ie  przed w o jn ą  p ism a. 
P am ię ta no  re d a k to ra , n a w e t nakład. 
O sob iśc ie  łu b  za p o ś re d n ic tw e m  in ­
n ych  o sób  o d b y ła m  dz ies ią tk i ro zm ó w  
z m ieszka ńca m i, szukając je go  śladu . 
M g liś c ie  p rz y p o m in a n o  sobie , że rze ­
c z y w iś c ie , „ c o ś "  ta k ie g o  by ło . N a jb a r­
d z ie j u tk w iła  w  p am ięc i m o ich  n ie k tó ­
rych  ro z m ó w c ó w  reklam a ba lu  w  d o ­
m u  „S ilv a " .  S zuka łam  ś ladu w  A rc h i­
w u m  P a ń s tw o w y m , w  B ib lio te ce  U n i­
w e rs y te c k ie j,  w e r tu ją c  p rze w od n ik i 
b ib lio g ra f ic z n e , a ta k ie  w ychodzące  
w  ok re s ie  m ięd zyw o jen n ym  p ism a 
w ie lk o p o ls k ie . Bezsku teczn ie .

W  A rc h iw u m  odnalaz łam  p ro to k o ły  
z w a ln y c h  ze b rań  T o w a rz y s tw a  M iło ś ­
n ik ó w  P uszczykow a , Puszczykówka 
i  o k o lic y , w  dz ien n ika ch  w z m ia n k i
0 o d b y w a ją c y c h  się  na te re n ie  Pusz­
cz y k o w a  im pre za ch  k u ltu ra ln y c h . A r ­
c h iw u m  P a ń s tw o w e  n ie  posiada a k t 
d o ty c z ą c y c h  Puszczykow a z okresu 
1925-1945. t j .  od  prze jśc ia  G m iny Pu­
szczyko w o  p od  w ła d z tw o  by łego p o ­
w ia tu  p ozn ań sk ie g o , do  czasu zakoń­
czenia  d z ia ła ń  w o je n n y c h . M yś lę , że 
na le ża ło b y  je d n a k  poszukać m a te r ia ­
łó w  z  te g o  o kre su . S tąd  też  zw raca m  
s ię  d o  P a ń s tw a  z p rośbą  ta k  o in fo rm a ­
c ję  w  s p ra w ie  p oszu k iw a n eg o  przeze 
m n ie  p ism a ja k  i in nych  m a te r ia łó w
-  b ęd ących  w  P aństw a  posiadaniu . 
C h c ie lib y ś m y  je  w  p rzyszłości pozys­
kać, S ta n o w ić  one  będą  m a te r ia ły  do 
ekspo zyc ji m u zea lne j, k tó rą  zam ierza­
m y  z o rg a n iz o w a ć . Szczegó ln ie  Uczę na 
p o m o c  ro d z in  z n a w c ó w  Puszczykowa
1 o k o lic .

K r y s ty n a  S o r b ia n -G ó r a l

Czy dalej nasze miasto będzie w  oparach zapachu kawy?
Dnia 24  października 198 9  r. o db y ła  się 

esja M iejskie j Rady N a ro d o w e j p o ś w ię ­
ca spraw om  o c h ro n y  ś ro d ow iska , 
srod w ie lu  zagadn ień  poruszanych  na 

j a ,S jl Przez radnych  i m ieszka ńcó w  p rze w i- 
a się sprawa u c iąż liw o śc i d la  spo łe - 

te|enj>tw a  zakładu p ro d u k c y jn e g o  o b y w a - 
naa \  W apnia rk iego. W y n ik ie m  dyskus ji 
N a ^ '  kVl0  s tano w is k o  M ie jsk ie j Rady 
dy ^ 0Wei zo bo w ią zu jące  p rezyd ium  ra- 
w ra ,Wszczęcia ś ro d k ó w  p ra w n ych  p rzy- 
b udC^ cVc h stan rzeczy, k tó ry  n ie  będzie 

zu sprzeciw u m ieszkańców . 
bvł ' ^ ¡ u r n  rea lizu jąc zalecen ia  rady, o d - 
kiern 18 ® ' 's t° P ada 19 89  r. s p o tka n ie  z 
n o -FWSictWem Te renow e j S tac ji S an ita r- 
nanj p ^ 'o lo g ic z n e j II O b w ó d  w  Poz- 
dzjaiai , . re o p in io w a ło  i k o n tro lo w a ło  
s ta w jJ 1? ^  zakładu pa len ia  kaw y. Przed- 
- E o id  lel.e T e renow e j S ta c ji S an ita rno - 

em io łog iczne j o ś w ia d czy li, że: •

-  zakład n ie  w y tw a rz a  śc ieków , p y łów  
an i d y m ó w  zagraża jących  zd ro w iu  ludzi 
i ś rodow isku ,

-  o le jk i lo tne  w  parze w o d n e j, które 
pow sta ją  podczas procesu  za lew ania  w o ­
dą w yp a lo n ych  ziaren kaw y, stwarzają 
uc iąż liw o ść  dla m ieszkańców , ale nie są 
szko d liw e  d la  zd row ia .

Z całą m ocą  p rze ds ta w ic ie le  Terenowej 
S tac ji S a n ita rno -E p id em io lo g iczn e j p o d ­
kreśla li, że d z ia ła lność  pa len ia  ka w y  nie 
jes t szko d liw a  d la  zd ro w ia  m ieszkańców .

Dnia  21 lis to pa d a  1 9 8 9  o d b y ło  się ko le ­
jn e  pos iedzenie  p rezyd ium  rady, ale ju ż  
z udzia łem  ob. Karola W apn ia rk iego . Prze­
w o dn iczą cy  M ie jsk ie j Rady N a rodow e j, dr 
Ł . Z a w a rtow sk i p rze ds ta w ił s tanow isko  
m ieszkańców  oraz rady, podkreśla jąc, jak 
bardzo uc iąż liw a  je s t dz ia ła lność  zakładu 
palen ia  ka w y  -  w n oszą c  rów nocześn ie
o p rze dysku tow an ie  p rob lem u , w y ja śn ie ­

nie w s z e lk ic h  w ą tp liw o ś c i i w sp ó lne  p rzy­
ję c ie  rozw iązan ia , które  będzie sp e łn ie ­
n iem  oczek iw ań  m ieszkańców .

O b yw a te l K. W apn ia rsk i p o in fo rm o w a ł, 
że in te n s y w n e  prace badaw cze nad w y e li­
m in o w a n ie m  u c ią ż liw o ś c i z zakładu t rw a ­
ją  od  maja u b ie g łe g o  roku i p row adzone  
są przez zak ład  „P R O A T " w  Szczecinie. 
W  ram ach z lecen ia , poza badaniam i, in ­
s ta low a n e  są i będą  o dp o w ie d n ie  u rzą­
dzenia  ce lem  w yk lu cze n ia  w szystk ich  
uc iąż liw o śc i. W  p ierw szym  etapie, ju ż  od 
1 5 .1 2 .1 9 8 9  r. zaczną działać insta low ane  
f ilt ry , k tó re  w  znacznym  stopn iu  w y e lim i­
nu ją  u c ią ż liw o ś c i zapachow e. C a łko w ite  
w y e lim in o w a n ie  ja k ie jk o lw ie k  u c ią ż liw o ­
ści nastąp i d o  końca  czerwca 1990  roku , 
b o w ie m  ta k i czas je s t n iezbędny do  prze­
p ro w ad ze n ia  badań, w yp ro d u ko w a n ia  
urządzeń i ic h  za insta low ania .

ciąg dalszy na stronie 4

0 D  R E D A K C J I: C z ło n k ó w  K o m is j i  G o s p o d a rk i K o m u n a ln e j i O c h ro n y  Ś ro d o w is k a  in f o r m u je m y ,  że  o d p o w ie d ź  
w  s p r a w ie  w y s tą p ie n ia  K o m is j i  z o s ta ła  n a d e s ła n a  w  te r m in ie  i je s t  w  p o s ia d a n iu  K o m ite tu

-  O s ie d lo w e g o  n r  1.



Kiedy utoniemy 
w  śmieciach?
ciąg dalszy ze strony 1

oi

zw ierzęta  i ro ś lin y . Przyroda to  także nasze 
organ izm y, nasza k re w  i m ięśn ie , nasze 
zd row ie . W szystko  to  je s t ze sobą p o ­
wiązane. Zn iszczone  d rze w o  czy n iezd ro ­
w e  p ow ie trze  k iedyś  za tru je  o rgan izm  nasz 
lu b  naszych p o to m k ó w . Za tru ta  w o da  k ie ­
dyś za tru je  naszą k re w ; zo hyd zon y św ia t 
zew nę trzny  pok ręc i nasz um ysł. To nie 
żarty! To rzeczyw is te  n iebezp ieczeństw o, 
n iebezp ieczeńs tw o , k tó re  sam i sobie  szy­
ku jem y.

W iem , że n ie  zawsze m am y gdzie ow e 
śm ieci w yrzuca ć . S łu żby  ko m u na ln e  d z ia ­
ła ją  s łabo  i opiesza le . Znam  osoby, k tó rym  
n ie o d p o w ie d z ia n o  przez d łu g ie  lata na ich  
w n io sek  o  w y w ó z  śm iec i sk ie ro w a ny do 
o d p o w ie d n ie j in s ty tu c ji w  P uszczykow ie. 
I żadne m o n ity  n ie  p o s k u tk o w a ły . Zakład 
G ospodark i K om un a lne j n ie zapew n ia  n o ­
w ych  p o je m n ik ó w  na śm iec i, a istn ie jące 
opróżn iane  są n ie regu la rn ie . W e w łasnym  
zakresie m ieszkańcom  n ie  zawsze uda je  
się taki p o je m n ik  ku p ić . N ie  w szyscy mają 
sam ochody, a by  p rzyw ie źć  go  z daleka.
I tu  g o rący  ape l d o  w ła d z  m iasta tę  sy tua ­
cję należy zm ien ić . W  P uszczykow ie  w in ­
ny być d o  n abyc ia  p o je m n ik i na śm ieci. To 
należy zo rg an izo w ać ! Każdy, k to  po trze­
buje , m usi m ieć m o ż liw o ś ć  ich  nabycia 
tu ta j. P onadto , w  k ilk u  p un k tach  miasta 
(p rzy obu  d w o rc a c h , w  sąs iedztw ie  w ię k ­
szych sk le p ó w , p rzy w a żn ie jszych  skrzy­
żo w an ia ch  u lic , p rzy p ocz ta ch  itp .)  w in n y  
być u s ta w io n e  w iększe  p o je m n ik i p u b lic z ­
nie d ostępne. Tak, a by  ten , k to  n ie ma co 
z rob ić  z d o m o w y m i śm iec iam i n ie m usia ł 
ich  w y rzu ca ć  na u licę , do  lasu czy do 
ro w u . W ładze  m iasta m uszą sp raw ić, aby 
nie b y ło  ju ż  d o  te g o  żadnych  p re tekstów .
I nie należy czekać na m o ż liw o ś ć  zakupu 
w ie lk ic h  p o je m n ik ó w , ja k ie  zna jdu ją  się 
na os ied lach  m ieszka n iow ych  dużych  
m iast. O ne się w  P uszczykow ie  n ie  nadają, 
są zb y t m o n um e n ta ln e . W ystarczą ow e, 
średnie  w ie lk o ś c i p o je m n ik i na kó łkach, 
jak ie  w id z im y  ju ż  w  naszej m ie jsco w o śc i

Czy dalej nasze 
miasto będzie 
w  oparach kawy

ciąg dalszy ze strony 3

Zakład „P R O A T " jes t znany z realizacji 
p od ob n ych  zadań, a m ieszkańcy Puszczy­
kow a  o sku te czn ośc i ich  m etod  m ogą się 
przekonać będąc w  o k o lic a c h  Kostrzynia, 
gdzie  is tn ie je  zakład p ro d u k c ji mączki 
kostne j znany  z p rzeszłości z u c iąż liw ych  
zapachów .

P rzedstaw ione  przez ob. K. W a p n ia r- 
sk iego  p ro po zyc je  zos ta ły  p rzyję te  przez 
p rezyd ium  rady, a sesja M ie jsk ie j Rady 
N a ro do w e j o d b y ta  d n ia  18. 12. 198 9  r. 
je  zaakceptow a ła .

p rzy sk lepach . Są o ne  zresztą przez o b ­
s łu gę  sk lepu  zam ykane na k łódkę . I s łusz­
n ie  -  inacze j n ie  b y ło b y  w  n ich  m iejsca na 
s k le p o w e  o d p a d k i, b o w ie m  szybko zo s ta ­
ły b y  o ne  za pe łn ione  przez m ieszkańców . 
A  w ię c  z a ła tw ie n ie  p o je m n ik ó w  (m a łych , 
in d y w id u a ln y c h  i w ię kszych  -  p u b lic z ­
n ych ) je s t sp raw ą  p iln ą . To  trzeba z a ła tw ić  
na tychm ias t! Inacze j u to n ie m y  w  śm ie­
c iach . Proszę b o w ie m  pam iętać, że działa  
s w o is ta  psych iczna  ep idem ia : b rudna  
przestrzeń p o w o d u je , że bez s k ru p u łó w  
w yrzuca  się tam  ko le jne  śm ieci. Zaś czysty 
teren  sp raw ia , że cz y n im y  to  n iech ę tn ie  
a lb o  z  w ie lk im  w e w n ę trz n y m  oporem .

A  tym czasem , n ie  czekając na urząd, 
w ię ce j ju ż  n ie  w y rzu ca j śm iec i w  m iejsca 
n ie o d p o w ie d n ie . A  n ie o d p o w ie d n ie  są 
w szys tk ie  -  o p ró cz  p o je m n ik ó w . Pam iętaj 
b ow iem , że te  śm iec i w rócą  do  c ieb ie  
n a w e t w  da lszych  poko le n iach . W rócą  do 
tw o je g o  o rg an izm u , a by  w z ią ć  o d w e t za 
tw o ją  dzis ie jszą bezm yślność.

O pam ięta j się w ię c . P rzypom nij sobie, 
gdzie k iedyś w yrzuca łeś śm ieci i idź tam. Idź 
do  tego  zagajn ika, d o  tego  row u, nad brzeg 
W arty, pod  p ło t na którejś u licy, w  zarośla. 
W yb ie rz  to , coś rzucił. N ie w stydź się. Ba, 
ukorz się i pozbieraj też to, co  w ysypał ktoś 
inny. Przyroda odw dz ięczy  c i się.

Jeże li w id z isz , że k toś  w y syp u je  śm ieci 
w  m iejsca n ie o d p o w ie d n ie , nap ię tn u j go. 
Przepędź go  i p o w ie d z , że tak n ie m ożna 
ro b ić . Pam ięta j, on  szkodzi także tob ie . 
Z rób  to  w ię c  w e  w ła sn ym  interesie i w  in ­
teresie in n y c h  -  także poko le ń , które  na ­
s tąp ią  po  tob ie .

Przyczyń się  do  oczyszczenia  naszego 
m iasta. J e s t nas ju ż  sp oro  tak ich , k tórzy to  
czyn ią. A le  to  praca h e rku lesow a  i każdy 
p o w in ie n  p om óc. A  w ię c  n ie czekaj, za­
czn ij ju ż  teraz, c h o ć b y  w e s p ó ł z sąsiadem 
czy zna jom ym . Przecież nasze m iasto  p o ­
siada p o te n c ja ln e  w a ru n k i do  tego , aby 
być  n a jładn ie jszym  i na jzd row szym  m ias­
tem  w  Polsce. P rzyczyń się do  tego.

Śm iec i są zarazą w sp ó łczesn e j c y w iliz a ­
c ji. Inne  kraje, o  starszej tra dyc ji, o  b o g a t­
szej ku ltu rze , z d oskona lszym  system em 
w y c h o w a w c z y m , radzą sob ie  jakoś  z tym  
prob lem em . Ich  p rzestrzen ie  są czyste, 
a w ię c  ładne  i zd ro w e . I m y m usim y 
upo rać  się z tym . Tak, ja k  m u s im y przestać 
być s łużącym i i żebrakam i Europy, tak 
sam o m u s im y  przestać być  śm ieciarzam i.

A nd rze j S tróż

U z g o d n io n o  pon ad to , że p op ra w ie  m u ­
si u lec g ospoda rka  śc ie kow a . R ozw iązu ­
ją c  ten  p ro b le m , ob. K. W apn ia rsk im  z o b o ­
w ią z a ł s ię  do  zakupu 2 k o n te ne ro w ych  
oczyszcza ln i ś c ie k ó w  o w a rto śc i 4 0 0  m in 
z ło tych . Do czasu zakończen ia  b u d o w y  
ce n tra ln e j oczyszcza ln i śc ie k ó w  d la  na ­
szego m iasta  i M o s in y  za ins ta lo w a no  
by te  oczyszcza ln ie  d la terenu S tarego 
P uszczykow a oraz N o w e g o  Osiedla.

K orzysta jąc z okaz ji, c h c ia łbym  naszym 
m ieszkańcom  p rzyp om n ie ć , że w  u b ie g ­
ły m  roku  M ie jska  Rada N a ro do w a  u c h w a ­
liła  p lan  zago spo d a row a n ia  przestrzenne­
g o  naszego m iasta . W  p lan ie  tym  zakłada­
m y  is tn ien ie  ja k  na jm n ie jsze j ilośc i zakła ­
d ó w  rzem ieś ln iczych  i do  teg o  n ieu c ią ż­
liw y c h  d la  ludn o śc i. Realizacja tego  p lanu  
ma w  s to s u n k o w o  k ró tk im  czasie p rzy­
nieść z d ecyd ow an ą  p op ra w ę  w  zakresie 
o c h ro n y  ś ro d ow iska . Je s t to  jedna  strona 
m edalu . Z  ko le i bez is tn ien ia  rzem iosła na 
teren ie  naszego m iasta  n ie  będzie  m o ż liw a

GAZETA PUSZCZYKOWSKA

Stacja Ekologiczna 
Uniwersytetu  
w  Jeziorach

W ie lu  z  m ie s z k a ń c ó w  z a s ta n a w ia  
s ię , c o  d z ie je  s ię  te ra z  w  n ie g d y ś  l ic z ­
n ie  o d w ie d z a n e j re s ta u ra c ji „G ó re c ­
k a "  n a d  je z io re m  G ó re c k im  -  b ę d ą c y m  
ś c is ły m  re z e rw a te m  p rz y ro d y .

P o  w ie lu  la ta c h  s ta ra ń , o b ie k ty  te  
p rz e ją ł w  c z a s o w e  u ż y tk o w a n ie  U n i­
w e rs y te t  im . A d a m a  M ic k ie w ic z a  
w  P o z n a n iu . M ie ś c ić  s ię  ta m  b ę d z ie  
S ta c ja  E k o lo g ic z n a  U n iw e rs y te tu .  J e j 
z a d a n ie m  b ę d z ie  p rz e p ro w a d z e n ie  
b a d a ń  n a u k o w y c h  na  te re n ie  W ie lk o ­
p o ls k ie g o  P a rku  N a ro d o w e g o  i je g o  
o tu l in y .

Z a in te re s o w a n ie  p ra c o w n ik ó w  n a u ­
k i z w y d z ia łó w ;  B io o g ii,  N a u k  G e o ­
g ra f ic z n y c h  i G e o lo g ic z n y c h  o ra z  
C h e m ii w s k a z u je  na w s z e c h s tro n n o ś ć  
b a d a ń  ja k ie  za m ie rza  s ię  p ro w a d z ić  na 
te re n ie  W P N  i w  z w ią z k u  z n im .

KSG

U m ow ę podp isu ją  
dyre k to r Zarządu W PN  -  m gr inż. Adam  Kaczmarek 

i  p ro f. dr hab. A n d rze j Kostrzew  sk i -  p ro re k to r U  A M

Fot. Je rzy  P op ra w sk i

gazyfikac ja , kanalizacja oraz w o d o c ią g o - 
w a n ie  m iasta. B ow iem  w  św ie tle  n o w e j 
rzeczyw is tośc i ekonom icznej, zadania  te 
będziem y m usie li rea lizować z w ła sn ych  
ś ro d k ó w . Przy w yda tkach  z budżetu  m ia ­
sta P uszczykow a w  1989  r. w  kw o c ie  
o k o ło  2  m ld z ło tych , a budżet ten  p o ­
ch od z i z p o d a tk ó w  m ieszkańców , w k ła d  
o byw a te la  K. W apnia rsk iego  zam yka ł się 
k w o tą  1 ,5  m ld  z ło tych.

To  chyba  tłum aczy pod jęc ie  n ow e j za­
sady, k tóra  n ie chce zarzynać „k u ry  zn o ­
szącej z ło te  ja jaka", ale dąży do tego , by 
w szys tk ie  p o d m io ty  gospodarcze w łączyć  
na rzecz o ch ro n y  środow iska. Interes 
przecież m am y w sp ó lny , a ob. K. W a p n ia r- 
sk i i je g o  rodzina, będący ró w n ie ż  m iesz­
kańcam i naszego m iasta, pragną także o d ­
dychać  czystym  pow ietrzem .

P rz e w o d n ic z ą c y  M ie js k ie j R ady N a ro d o w e j  
dr Łucjan  Z a w a d o w s k i
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ZABYTKI PUSZCZYKOWA

Dworzec 
kolejowy 
w Puszczykówku

•■Wzrost popularnośc i Puszczykowa i Pu- 
^czyków ka  s p o w o d o w a ł konieczność 
utworzenia stacji ko le jow e j i budow ę d w o r­
ca- nie ty lko  w  Puszczykow ie, ale również 
^  odległym  od n iego  o o ko ło  2,5 kilometra 

Uszczykówku. Nastąp iło  to  -  jak  się w yda- 
Je~ równocześnie, lu b  w  bardzo n iew ielk ich 
odstępach czasu. M ożna w ięc przyjąć, ana- 
ogicznie, jak  w  przypadku Puszczykowa, 

datowanie i określić czas pow stania  budyn ­
iu  d w orcow ego  w  Puszczykówku na lata 

^00-1905 . W yda je  sią nie ulegać w ą tp li- 
w °ści, że oba o b ie k ty  są dziełem jednego 
autora, a przejaw ia się to  za rów no w  ukszta- 
Kowaniu bryły, opracow an iu  e lew acji, za­
stosowaniu ana log icznych  detali i m oty- 
W°W zdobniczych oraz użyciu drewna, jako 
Podstawowego materiału zdobniczego. 

^  wszystkich tych  podob ieństw ach  zau- 
WażVć należy, że b ud yne k d w orcow y  w P u -  
s?ĘVkówku jest b u d o w lą  znacznie skrom - 
^ eis2ą. brak je j rów n ież -  w  przeciw ieńst- 
. Ie do Puszczykowa -  m o ty w ó w  dekoracy- 
JnyJ  naw iązu jących w  sposób wyraźny do 

rchitektury określane j jako szwajcarska 
tyrolska.

^ k o m p o n o w a n a  horyzontaln ie, w yd łu - 
0na bryła ob iek tu  składa się z trzech odręb- 

C2ęści zw ieńczonych  oddzie lnym i da- 
ami, zróżn icow anych  wysokością, zary- 
111 m urów  o b w o d o w y c h  oraz opracow a­

łem e lew acji. P o łudn iow y, skrajny frag- 
ef t  budynku, s tan o w i część ustaw iona 

leJako p rostopadle  do  pozostałej partii, z -  
rozon£ 
s'ę ku

Dworzec kolejowy w  Puszczykówku:
-  widok ogólny;
-  część południowa dworca:
-  zegar w  żeliwnym dekoracyjnym obramowaniu.

F o t. J e rzy  M ie c zn ik o w s k i

'na na rzucie prostokąta, z wysuwającą 
Przodowi jednook ienną  częścią pó ł-_ . --- ^ , j--- ^ r

cną e lew acji fro n to w e j i zawierającą po- 
^.^szczenia adm inistracyjne  oraz urządze- 

.techniczne n iezbędne na stacji ko le jo- 
eJ- Drzw i p rowadzące do  tych  pom iesz- 

zn h UsYtu o w a n ych  w  teJ części budynku, 
n  ̂ uj3  się w  je g o  e lew acji bocznej -  pół- 
Um°nej ; na e lew acji fro n to w e j natom iast 

leszczóno zegar, u ję ty  dekoracyjną, żeli- 
r obudow ą, zd ob io ną  m otyw am i roślin ­

e k  ' ^ e9 ar ten  jes t jedynym  zachowanym  
D0meni em d aw n e go  wyposażenia  dworca. 
sza C2ę^c i te i  Przylega następna, n ieco niż- 
U - cofnięta w  s tosunku  do  partii bocznych.

ytuowane w  tej części budynku  wnętrze 
nja • ne Jest fun kc jo na ln ie  z pomieszcze- 
Dart"' P°^ud n io w e g o  aneksu. W  środkowej
d '' e lew acji zna jdu je  się g łów ne  wejście. 
Wad ^ o w e  d rcw i z naśw ietleniem , pro- 
częś?K6 d °  n iew ie lk ie 9 °  hal,u- Północną 
Wjan . rYły ob iek tu , n ieco  wyższą od  om a­
ść, Uprzedn'° '  w yp e łn ia  niemal w  cało- 

twarte wnętrze, które określić można

ja ko  rodzaj p od c ie n ia  p rzew idz ianego na 
le tn ią  p oczeka ln ię . W nętrze  to  p o zb a w io ­
ne jest, na ca łe j s w o je j d ługośc i, fro n to w e j 
śc iany  i og ran iczo ne  je dyn ie  od te j s trony  
d re w n ian ym i s łu pa m i pod trzym u jącym i 
d w u s p a d o w y  dach  o  odkry te j, o p raco w a ­
nej ozdo bn ie  w ię źb ie .

P ozb a w io na  d eko ra c ji, z w y ją tk ie m  kro - 
k sz tynó w  p o d trzym u ją cych  okap dachu, 
czę śc iow o  o sza lo w a n a, częśc iow o  pozos­
ta w io n a  w  ceg le  e lew ac ja  ty lna  budynku , 
m ieści d rz w i do  pom ieszczeń s łu żbo w ych  
oraz d rug ie , do  ha llu  -  poczekaln i. P o d o b ­
nie ja k  w  P uszczykow ie , w nętrza  o m a w ia ­
nego  tu  b u d y n k u  za cho w a ły  się w  m ało  
z m ien io nym  s tan ie  i ró w n ie ż  n ie są one 
zb y t bogate  czy sko m p liko w an e . P o łu ­
d n io w ą  część o b ie k tu , jak  uprzednio  
w s p om n ian o , w y p e łn ia ją  pom ieszczenia 
fu n k c jo n a ln e  s tac ji. Przy n ich, w  ś ro d ko ­
w y m  fra gm en c ie  b ry ły , zna jdu je  się kasa 
b ile to w a  o tw a rta  p ro s toką tnym  p rze św i­
tem  do  n ie w ie lk ie g o , o ś w ie tlon e go  je d ­
nym  oknem , w n ę trza , pom yślanego jako  
hall. Z  w n ętrza  te g o  p row adzą  dw usk rzy ­
d ło w e  d rz w i na peron , d rug ie , w  p rz e c iw ­
ległe j ścianie, w  k ie ru nku  lasu i osady, 
trzecie do  p rzy lega jące j od s trony p ó łn o c ­
nej p oczeka ln i. W  dalszej części budynku  
zna jdu ją  się w n ętrza  spełn ia jące  fun kc ję  
poczekalni. Pierwsze, przylegające do  hallu 
i w ype łn ia jące  pozostałą  ś rodkow ą część 
budynku , p rzykryte  jes t d rew nianym  s tro ­
pem i o św ie tlon e  trzem a oknam i. D rug ie  -  
użytkow ane być może daw nie j jako n ie ­
w ie lk i bar -  w yp e łn ia  d w uo k ie n ny  fragm ent 
bryły mieszczącej o tw artą  poczekalnię.

Fragment opracowania  _B udynek dw orca kole jow ego  
w  Puszczykow ie i  P uszczyków ku" autorstwa m gr M arii 
Strzałko. D o druku w ybrała Teresa Mayer.

W  re je s trz e  W o je w ó d zk ie g o  K o n s e rw a ­
to ra  Z a b y tk ó w  w  Poznaniu f ig u ru ją  ja k o  
o b ie k ty  z a b y tk o w e  obydw a d w o rc e  k o le ­
jo w e . S po rządzono  także w yka z  81 b u d y ­
n k ó w  sprzed  II w o jn y  ś w ia to w e j. W ię k ­
szość z n ic h  je s t w ła sn ośc ią  p ry w a tn ą . 
B u d o w le  te  p rzyd a ją  M ia s tu  u ro ku , są 
p ię k n ie  w k o m p o n o w a n e  w  n a tu ra ln e  w a ­
ru n k i, noszą jeszcze stare  nazw y -  z a d b a j­
m y o n ie . Z aczn iem y je  p re ze n to w a ć  
w  k o le jn y c h  num erach .
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wspomnienia z dalekiej 
i bliższej przeszłości

Oswobodzenie
Je s t p o ło w a  styczn ia  1 9 4 5  roku , m roź ­

no, o ko ło  m inus  15 s to p n i, w y s o k i śn ieg
-  sceneria pod ob n a  do  z im y  1 9 3 9  roku, 
kiedy to  z terenu W ie lk o p o ls k i w y w o ż o n o  
P o lakó w  d o  G enera lne j G ub e rn i. O d 17 
s tycznia  daje  s ię  zauw ażyć  w zm o ż o n y  
ruch  na d w o rc u  k o le jo w y m  i na szosie 
w  k ie runku  M os iny . S zczyt os iąga  uc iecz ­
ka N ie m c ó w  w  g od z in ach  w ie c z o rn y c h  19 
stycznia. W  n iedzie lę , 2 0  s tyczn ia , os ta tn ie  
n ie d o b itk i opuszcza ły  re jo n  P uszczykow a, 
a za łog i p o s te ru n kó w  p o lic ji i żandarm erii 
21. P ierwszym  sygna łem  zw ia s tu jącym  
zb liżan ie  się a rm ii ra d z ieck ie j b y ło  p rzep­
raw ien ie  się je d n e g o  cz o łg u  po  zam arz­
n ięte j W arc ie  z k ie ru nku  C zapur do  toru  
ko le jo w e g o  na w y s o k o ś c i Łęczycy. Po 
nocnej p rzepraw ie  c zo łg  ten  n a p o tka ł na 
sw e j drodze  os ta tn i p o c ią g  z uc iek in ie ram i 
n iem ieck im i. P ociąg  ten  zdąża ł z k ie runku  
Leszna w  s tronę  Poznania , ce lem  p rze do ­
stan ia  się do  Zbąszyna. Za ło ga  czo łgu , 
w id zą c  zb liża jący s ię  p oc ią g , oddała  sze­
reg s trza łó w  w  p arow ó z, u n ie rucham ia jąc  
go  na m iejscu, a z k a ra b in ó w  m aszyno ­
w y c h  lik w id u ją c  pasażerów .

P ierwsze regu la rne  o d d z ia ły  radzieckie  
do  Puszczykowa w je c h a ły  w  god z in ach

w ie czo rn ych  22 s tyczn ia . Tak  b łyskaw icz ­
ne za jęcie  P uszczykow a by ło  zaskocze­
niem  d la n iem ie ck ieg o  p lu to n u  lik w id a c y ­
jn eg o , k tó ry  m ia ł w  p lan ie  spalen ie  is t­
n ie jących  m a g azyn ów  i to : kośc io ła  para­
fia lne g o , b ud ynku  o b e cn ych  b iu r PSS, 
b ud ynku  obecne j restau rac ji „Leśna"’ i d o ­
mu przy u l. K lo no w e j.

W  d n iu  24 s tyczn ia  1 9 4 5  roku o  godz. 
15, w  b ud ynku  U rzędu G m in n eg o  przy ul. 
Poznańskie j (o b ecn ie  -  sp a lo n y  w  o s ta t­
n ich dn ia ch  b ud yne k  p o c z to w y ) o d b y ło  
się p ierw sze in au g u racy jn e  zebran ie  o b y ­
w a te lsk ie , na k tó rym  w y b ra n o  tym czaso ­
w e  w ładze  G m in y  P uszczykow o . Na sta ­
n ow isko  w ó jta  w y b ra n o  p. B urda jew icza 
(p e łn iące go  od  1931 roku  fu n k c ję  g raba­
rza cm e n ta rn eg o ). P e łn iący  przed w y b u ­
chem  w o jn y  fu n k c ję  w ó jta  p oruczn ik  reze­
rw y  -  u czes tn ik  w o jn y  o b ron ne j, Czesław 
M icha lsk i, zosta ł za m o rd o w a n y  w  Katy­
niu. Sekretarzem  w y b ra n o  p. Szyndzie łorz, 
która jedn o cześn ie  by ła  u rzędn ik iem  stanu 
c y w iln e g o . S o łtysem  zos ta ł p. S tan is ław  
W o jc ie ch o w sk i. Na kom endan ta  M ilic ji 
O byw ate lsk ie j w y b ra n o  p u łk o w n ik a  z Po­
w sta n ia  W ie lk o p o ls k ie g o , p. J u lia n a  Lan­
ge, a je g o  zastępcam i: w  Puszczykow ie  -  
p. P io trow sk ieg o , na S ta rym  Puszczyko­
w ie  -  p. Czesława N o w a ck ie g o , a w  Pusz- 
czykó w ku  -  p. Tadeusza Łósia . N iezależ­
n ie od M ilic ji is tn ia ł w  P uszczykow ie  (od

p o ło w y  1 9 4 4  ro ku ) oddzia ł sam oobrony, 
re k ru tu ją c y  się z m łodych  ludz i, k tórego  
ce lem  b y ło  zapobieganie  przed zn iszcze­
n iam i ze s tro n y  okupanta, a od stycznia  
1 9 4 5  przeczesyw an ie  lasów  od Puszczy­
k o w a  d o  Puszczyków ka pom iędzy W artą 
a to ram i k o le jo w y m i. Przy każdym prze­
cze syw an iu  c h w y ta n o  od  k ilku  do  k ilk u ­
nastu  zd e te rm in o w a nych  dezerte rów  a r­
m ii n iem ieck ie j, k tó rych  z ko le i o d p ro w a ­
dzano  d o  p un k tu  zbornego  w  M osin ie .

O d p ie rw szych  godz in  po  w yzw o le n iu , 
tak sk le py  spożyw cze  jak  ró w n ież  p iekar­
nia, p ra c o w a ły  norm aln ie , zaopatrując 
m ieszka ńcó w  w  p od s taw o w e  środki ż y w ­
nośc io w e . P ow o łana  gm inna  Komisja 
A p ro w iz a c y jn a  d z ie liła  posiadane zasoby 
ż y w n o ś c io w e  za pom ocą  doraźn ie  w yd a ­
w a n y c h  kartek na poszczególne artykuły. 
W  zw ią zku  z dużym  przemieszczaniem się 
ludz i w raca ją cych  z o b o zó w  przym usow ej 
pracy i je ń c ó w  w o je n n ych  zdążających 
pieszo do  s w o ic h  rodz innych  stron, p. 
A n to n i G o lub sk i zo rgan izow a ł w  obec­
nym  b u d yn ku  S em inarium  Zagranicznego 
przy u l. Księdza Posadzego, p un k t Po|_ 
sk ie go  C ze rw onego  Krzyża. W  dzień 
i w  nocy, pe łn i pośw ięcen ia  m łodz i ludzie, 
o tacza li op ie ką  i udzie la li pom ocy w szyst­
k im  je j potrzebującym .

Józef M iszew ski

TWÓRCY
Kamienie z Ica ... 
w  Puszczykówku

M yśląc  o  n im , c z ło w ie k  p rędze j czy p óź ­
niej zadaje sob ie  py tan ie : czy to  szarlatan 
czy geniusz? S up e rcw a n iak  czy apos to ł 
n o w e j w ia ry  w  naszym ś w ie c ie  zm ęczo ­
nym? N ie  w ie m  i, na d o b rą  spraw ę, n ik t 
w  stu p rocen tach  teg o  n ie  w ie .

Je d n o  w ie m  na p ew n o . D o k to r Ja v ie r 
Cabrera Darquea zyska ł m ię d zyn a ro d o w y  
rozg łos dz ięki n ie zw yk łym  ka m ie n iom  o ta - 
czakom , k tó rych  tys iące  zna laz ł rzekom o 
w  p ob liżu  rzeki Ica na p o łu d n iu  Peru 
i um ieśc ił je  w  sw ym  p ry w a tn y m  m uzeum  
w  Ica. Na kam ien iach  ty c h  zn a jd u ją  sią 
ta jem nicze ryty, o brazu ją ce  p o n o ć  fa s c y ­
nu jącą dz ia ła lność  cz ło w ie k a  przed k ilk u ­
dz iesięciom a (s ic !) m ilio n a m i lat. D o k to r

Cabrera tw ie rd z i, że je g o  kam ien ie  zburzą 
do tych czaso w ą , fa łszyw ą  -  ma się rozu ­
m ieć -  w ie d zę  o  zam ierzch łe j przeszłości 
Z iem i i rzucą na n ią  n o w e  ś w ia tło  i stworzą 
n ow e  gałęzie  nauki, k tó re  p ozw o lą  nam 
w  sposób  w ła ś c iw y  odczy ta ć  p raw dziw e  
dzieje  p lane ty .

I o to  jestem  w  m uzeum  Cabrery. Peru­
w ia ń sk i p rz e w o d n ik  w p ro w a dza  mnie 
w  św ia t n iez liczon ych  kam ien i u łożonych  
na pó łka ch  i leżących  na pod łodze. Na 
jednym  z n ich  w id z ę  na przykład w y ry ty  
w ize runek  A tla n ty d y  w  ca łe j okazałości 
oraz za g in io n eg o  k o n ty n e n tu  M u . Platon, 
p isząc o  A tla n ty d z ie , p od a ł ludzkośc i ża ­
g iew , m a jącą ro z ś w ie tlić  za ga dko w y fra g ­
m en t d z ie jó w  naszej Z iem i. N ie rozjaśnił, 
na tom iast ro zp a lił do  b ia łośc i n ie kończą ­
ce się spory na tem a t is tn ien ia  lu b  nie 
is tn ien ia  A tla n ty d y .

Cabrera g łos i z n ieza ch w ia ną  w iarą, że 
je go  kam ień z obrazem  A tla n ty d y  jest ka­
m ien iem  m ilo w y m  do  pe łn e go  poznania

przeszłości Z iem i. Tak bardzo chc ia łoby 
się m u w ie rzyć .

Potem  p rz e w o d n ik  zwraca mą uwagę 
na sceny przetaczania  krw i, sceny poka­
zu jące cesarskie c ięc ie  (m ilio n y  la t tem u!), 
scena, w  k tó rych  leczy się raka przy p om o ­
cy sp ec ja ln ych  h o rm o n ó w  pow odu jących  
n iem al b łyskaw iczne  w yco fan ie  się c h o ro ­
by. Ś w ia t nasz sprzed m ilio n ó w  lat Ja w i 
się w  kam ien iach  z Ica ja ko  św ia t pełen 
w a żk ich  treści.

W  ro zm o w ie  z dok to rem  Cabrerą nie 
zdradzam  się z tym , że po prostu  nie 
w ie rzę  w  p ra w d z iw o ść  je go  zb io row . | n ie 
m ó w ię , iż  w ie lu  ludz i w  Polsce jest zdania, 
że o s ła w io n e  ry ty  na o taczakach to  lipa, to  
sp ry tna  m is ty fika c ja , to  robota  d n ia  dz is ie ­
jszego , a n ie  sprzed k ilkudz ies ięc iu  m ilio ­
n ó w  lat. J e ś li Cabrera jest szczwanym  
lisem  d uże go  fo rm a tu , k tó ry  od 20 lat 
p ro w ad z i sw o ją  grę i w o d z i za nos tysiące 
z w o le n n ik ó w , to  p rzy jm u ję  je go  reguły

NASI
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Wszyscy byliśmy uczniami...
Można przejść przez ca łe  życie  i nie 

korzystać n ig d y  z u s ług  fryzjera, ko sm e ty ­
k i ,  krawca, i w ie lu  in nych  osób. N ie 
sposób na tom iast n ie  skorzystać z us ług
nauczyciela.

dzia tw a szko lna  i m łodz ież ma do 
swych n auczyc ie li różny stosunek, raczej 
mało p rzychy lny. N auczyc ie l to  fragm en t 
wyposażenia szko ły , o gran icza jący s w o ­
bodę i skraca jący w akacje . Je s t częścią 
lekcji i zadania d om ow e g o .

2 up ływ em  la t m yś lim y  o  nauczyc ie lach  
Inaczej, n ieco  c ie p le j. N aw e t c i, k tórzy 
weszli nam za skórę, a lbo  m y im , zna jdu ją  
w  naszych w s p o m n ie n ia c h  należne m ie js ­
ce. Dawne zatarg i z w y c h o w a w c a m i przy- 
dah  tym  w s p o m n ie n io m  p ikan te rii. 
W  Przeciwnym  razie nasza szko lna  p rze ­
szłość ja w iła b y  się m d ło  i n iec iekaw ie .

W arto w ię c  w s p o m n ie ć  tych , k tórzy 
Wprawdzie ży ją  w ś ró d  nas i w  naszej 
Pamięci, ale z racji w ie k u  lu b  stanu zd ro ­
wia skryli się w  d o m o w y m  zaciszu.

Nestorką m ie jsco w ych  n auczyc ie li jest 
Anna Skib ińska , ro czn ik  1891 . N ie w ie lu  
uczniów p am ię ta  ją  , i je j męża, k ie ro w n ika  
szkoły w  M o s in ie . Jeszcze po  w o jn ie , p. 
Skibińska uczyła  przez p ew ien  czas w  LO 
w  M os in ie  i zakończy ła  sw ą  pracę  peda- 
9 °g iczną  w raz  z lik w id a c ją  te j szko ły. Dziś 
żyje w śród  s w y c h  dz iec i w n u k ó w  i p ra w ­
nuków , sądząc, że ś w ia t je s t tak d o b ry  jak  
ona sama jes t d ob ra  i pogodna.

1 udaję, że w szys tko , co  g łos i o  od leg łe j 
Przeszłości cz ło w ie k a  na Z iem i je s t p ra w ­
dy abso lu tną.

Cabrera m ó w i m i, że von  D aen iken  b y ł 
u niego w ie lo k ro tn ie . Następn ie  przedsta- 
Wla bogatą  ko respondenc ję  z w ie lo m a  
naukow cam i z różnych  s tron  św ia ta . Cab- 
rera jes t au to rem  obszernej ks iążk i o  ka ­
m ieniach z Ica, p rze tłum aczone j z h isz ­
pańskiego na ang ie lsk i i p o rtuga lsk i.

Kim w ię c  n a p ra w d ę  je s t d o k to r C a b ­
rera? Jest zagadką , to  pew ne. Je s t d ob rym  
'ekarzem, to  też pew ne. Tam w  gm achu 
szp italnym  w  m ieśc ie  Ica, na sali o p e ra cy j­
n i -  gdzie o pe ru je  Cabrera, w szys tko  jest 
jasne, czynności ro zw ija ją  się p ra w id ło w o , 
jest w  n ich z d ro w y  sens, lo g ika  i w ia ry g o ­
dność. Nad u śp io n ym  pacjen tem  p ochy la  
S|ę tro sk liw y  d r Je ky ll.

Zagadka zaczyna się w  c h w ili,  k iedy 
Cabrera opuszcza p rog i szp ita la  i w raca  do 
sw ych  kam ien i w  m uzeum . To  jest już  
zupe łn ie  in ny  Cabrera, z m ien io ny  n ie  do 
Poznania. Teraz p on os i g o  m o nstrua lna  
fantazja. O tw ie ra ją  się przed n im  bramy 
n iezbadanych  ś w ia tó w , p o ryw a  go  k o s ­
mos, poc iąga  przeszłość Z iem i. Przeważa 
Pogląd, że je g o  kam ien ie  to  w ie lk ie  fa ł­
szerstw o. W ięc  k im  je s t d o k to r Cabrera, 
g dy  opuszcza szp ita l?  K o le jnym  w c ie le ­
niem  M r Hyde'a?

P ow iada ją  ludz ie , że nieszczęścia c h o ­
dzą param i. Z a w ó d  nauczyc ie lsk i także. 
Tyle , że w  tak im  przypadku  przek leństw o
-  obyś cudze d z iec i uczył -  staje się ro ­
dz inn ym  szczęściem . S tąd ty le  nauczyc ie l­
sk ich  par.

N ie  w yp o m in a ją c  n ikom u  lat, ani nie 
s top n iu jąc  zasług, w sp om in am y a lfa b e ty ­
cznie.

B u s z k o w s c y  -  Natalia  i Edward. Ona, 
w z ó r w yrozu m ia ło śc i. On, geograf, turysta  
i n ies trudzony  p rzew odn ik , znaw ca nie 
ty lk o  najb liższej o k o lic y . I dziś, z za m iło ­
w a n iem  i fa c h o w o  m ó g łb y  p op row adz ić  
n ie jedną  w ycieczkę .

D e p t u ło w ie  -  Helena i S tan is ław . Pod 
w ła sn ym  dachem  ch o w a li n ie ty lk o  sw e 
rodzone dzieci. Pani Helena to  n ies trud zo ­
ny pedagog i spo łeczn ik , autorka sztuk 
tea tra lnych  d la  dzieci. Mąż, łub iany  przez 
d z ia tw ę , n iegdyś  nauczycie l tech n ikum  
ro ln iczego , ró w n ie ż  ro ln ik . O sta tn im  m ie j­
scem ich pracy była Mosina.

P e ru c k a  A u re lia  i Ś n  ia te c k a  Jan iana, 
d w ie  s io s try  z d. Szulczewskie, ze znanej 
pedagog iczne j rodz iny. O bie  dobrze zna ­
ne m ieszkańcom  Puszczykówka w  okresie 
p ow o je n nym , z czasu o rgan izow an ia  
szko ły. N ie  b y ła  to  jedyna  szkoła o rg an izo ­
w ana przez te  Panie. Już  w  1938  roku 
Ja n in a  Śnia tecka  została za swą dz ia ła l­
ność  w  P ob iedz iskach  odznaczona B rązo­
w y m  Krzyżem Zasługi.

N azajutrz rano wyjeżdżam  k ilkadz ies ią t 
k ilo m e tró w  na p o łu d n ie  od  Ica, do  w s i 
Ocucaje . M ieszka tu  ważna figura, don  
B asilio  U chuya  M endoza, z k tórym  pragnę 
s ię  w id z ie ć , p on ie w a ż  ma on n ie  m a ły  
udzia ł w  za gm atw a n iu  sp raw y o to cza ków  
z Ica. M endoza  w yzn a ł k iedyś na łam ach 
czasopism a „La  re w is ta  m u n d ia l" , że przez 
lata całe p ra cow a ł dla dokto ra  Cabrery, 
fa łszując o to cza k i znad rzeki Ica, zbierane 
w  p ob liżu  O cuca je , to  znaczy w y k o n u ją c  
na n ich sko m p liko w an e  ryty, mające rze­
kom o  p och od z ić  sprzed m ilio n ó w  lat.

S po tykam  s ię  z M endozą  i po p rz y w ita ­
n iu bez o g ród ek  pytam , czy ry ty  na kam ie ­
n iach z Ica to  praw da, czy m istyfikacja?  
Don B asilio , liczą cy  na o ko  p ięćdziesią tkę, 
n ie w aha  się an i c h w ili.  M ó w i, że rysunki 
na kam ien iach  są n iezw ykle  stare. Ależ, 
d on  B asilio , p ro te s tu ję , a a rtyku ł w  „La  
rew is ta  m u n d ia l"?  Ryty na kam ien iach  
z Ica są bardzo, bardzo stare, pow tarza  
z naciskiem  U ch uya , ja k  g dyb y  nie słysząc 
m ego pytan ia.

S o b k o w ia k  S tan is ława. S krom na i c i ­
cha, przez w szys tk ich  łubiana.

Ś w ie t l i k  Józef, roczn ik  1895, p rz e p ­
ra c o w a ł 53  lata w  zaw odzie  n au czyc ie ls ­
k im .

W y d u b a  M aria . W ym agająca od  s ieb ie  
i in nych , ale n ie d la siebie.

Są jeszcze m a łżonkow ie  W o jc ie c h o ­
w s c y  i w ie lu  innych , k tó rych  nie w y m ie ­
n iam , bo zna jdu ją  się pon iże j p rzy ję te j 
przeze m n ie  g ran icy  w ieku , lub  n ie życzy li 
sobie , aby o  n ich w spom inać.

Znam ienne  jednak jest to, że w ię kszo ść  
w y m ie n io n y c h  nauczycie li p ra cow a ła  p o ­
nad 40  lat, a u k ilku  w idz ia łam  „c ie k a w e ", 
in de n tyczn e j treści pisma. O tóż po  p rze ­
tłu m a czen iu  zaw iłego , u rzędow ego  teks tu  
na ję zyk  po lsk i, treść brzm i: w ie m y , że 
jesteś w  w ie ku  em eryta lnym , n ie  m ożesz 
je dn a k  przejść na emeryturę, bo n ie m am y 
n iko g o  na tw o je  m iejsce. Pracuj w ię c  na 
d o tych czaso w ych  w arunkach , a n a le żn e ­
g o  e kw iw a le n tu  z ty tu łu  em erytu ry  n ie 
w y p ła c im y , bo  nie m am y p ien iędzy. Tu 
następu ją  paragrafy, num ery akt p ra w ­
n ych  i Bardzo W ażne Podpisy.

A  jednak , g dy  znalazły się fun d usze  
i m o g li o pu śc ić  szkołę, w szys tk im  im  b y ło  
żal, b o  szkoła to  taka d z iw n a  in s ty tu c ja , 
k tó re j tak napraw dę nie da się p o rzuc ić  
i zapom nieć.

Teresa S zu rkow ska

Na o dch od n ym  kupu ję  od n iego  za g ro ­
sze d w a  nieduże kam ienie, jeden  z w iz e ru ­
n k iem  d inozaura , d ru g i z cz ło w ie k ie m  n o ­
szącym  na g ło w ie  liście, mające s y m b o li­
zo w ać  zd o lność  p rzysw ajania  sob ie  e n e r­
g ii z kosm osu przez ludzi tam te j ery.

W  99 p rocen tach  w iem , że k u p iłe m  
fa łszyw e  kam ienie  i że d on  B asilio  z ro b ił 
na m n ie  in teres. A  jednak  kup iłem . Za k ilka  
d o la ró w  zdobyłem  coś, na co ludzie  cza ­
sam i w y d a ją  m ilio ny . Nabyłem  d w a  k a ­
m ienne  że tony  do p ięknego św ia ta  z łudy , 
k tó ry  s tw o rzy ł Cabrera. Ś w ia ta  ludzk ie j 
tęskn o ty  za czym ś niezn iszcza lnym , ta je ­
m n iczym , n iepoko jącym , w sp an ia łym , ku 
czem u w y ry w a  się w yobraźn ia  ja k  p ta k  
z k la tk i. Cabrera gra fa łszyw ą  kartą, tak 
m yślę, ale gra po m istrzow sku . D la tego  
k am ien ie  z Ica spoczyw a ją  n ie ty lk o  w  je ­
g o  m uzeum , lecz także w  naszym pusz- 
czyko w sk im  M uzeum -P raco w n i.

A rka d y  R ados ław  F ie d le r
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Dziewczęta z SP nr 2 
sportowym  sukcesem uczciły 
„Dzień Patrona"

M ię d z y n a ro d o w ą  obsadę m iał zo rg an i­
zo w an y  z o kaz ji 71 -e j ro czn icy  Pow stan ia  
W ie lk o p o ls k ie g o  tu rn ie j s ia tk ó w k i d z ie w ­
cząt, w  ka te g o rii M łod z icze k . O prócz g o s ­
podyń , czy li rep rezen tac ji SP nr 2 w  Pusz­
czykow ie , w z ię ły  w  n im  udzia ł d rużyny 
Zn icza Poznań, M K S  M D K  Poznań oraz 
przebyw a jąca  w  naszym  m ieście  z re w iz y ­
tą  ekipa DTS B  B erlin . M ie jsco w e  d z ie w ­
częta g o d n ie  u czc iły  ś w ię to  s w o je go  p a t­
rona, zw yc ię ża jąc  w szys tk ie  ryw a lk i. N a j­
w ięce j e m o c ji liczn ie  zgrom adzone j p u b ­
licznośc i d os ta rczy ł m ecz SP nr 2 z d ru ż y ­
ną n iem iecką, za koń czon y w yn ik ie m  
2 :1 (1 1 :1 5 , 15:9 , 1 5 :6 ). e d w ie  d rużyny 
z d ecyd ow an ie  g ó ro w a ły  nad pozostałym i, 
zasłużenie za jm u jąc  d w a  p ierw sze m ie js ­
ca. Trzecia loka tę  w y w a lc z y ła  drużyna 
Zn icza Poznań. U czes tn iczk i tu rn ie ju  
o trzym a ły liczne  n ag ro dy  u fu n do w a ne  
przez S p ó łd z ie ln ię  Zabaw karską  i M K K F iT  
w  P uszczykow ie , a w ręczen ia  ich  d okona li 
obecn i na za w o d a ch  in spe k to r o św ia ty
1 w y c h o w a n ia  p. J . D urek, dyrekto rzy SP 
nr 1 i SP nr 2, p rze w od n iczący  M K K F iT -u  
oraz p rze w od n iczącyS K S -u . Drużynę nr
2 p rz y g o to w a ł i p ro w a d z ił p. K. D o lczew - 
ski, a w y s tę p o w a ły  w  n ie j: A. A nd rze je w s­
ka, A. J a go da , A . Pieszak, A. M odrow ska , 
M . P io trow ska , A. D eptu ła , I. L e w a n d o w ­
ska, A. G abrye lska , L. Kaczmarek, A . G w ę - 
cka, A. M ada jczak . Z a w o d n iczk i DTSB 
Berlin  okazję  do  rew anżu  będą m ia ły  
w  cze rw cu , w  czasie p od o b n e g o  tu rn ie ju  
o rg an izo w an e go  przez tę  drużynę  w  B er­
lin ie , do  u dz ia łu  w  k tó rym  zapros iły  także 
zespół SP nr 2.

Dziewczęta ze Szkoły Podstawowej nr 2 
w Puszczykowie -  zwyciężyły zdecydowanie  
swoje przeciwniczki

Uczestniczki turnieju otrzymały nagrody
ufundowane przez MKKFiT
oraz Spółdzielnię Zabawkarską w  Puszczykowie

W  B-KLASIE 
PONIŻEJ OCZEKIWAŃ

Nie zaliczą do udanych piłkarze LAS-u Pusz­
czykowo ponownego startu w  rozgrywkach na 
szczeblu B-klasy. Mimo korzystnego układu me­
czów zgromadzili oni w  rundzie jesiennej zaled­
w ie 7 punktów. Na tak skromny dorobek złożyły 
się przede wszystkim niespodziewane porażki 
i remisy na własnym boisku. Osiągnięty wynik 
każe z obawą spoglądać na dalsze losy zespołu 
w  walce o ligowy byt.

Tabela III grupy

1. Orzeł Granowo
2. Skra Dakowy Suche
3. LZS Głuchowo
4. Huragan Michorzewo
5. Orzeł Modrzę
6. Concordia Łagwy
7. LAS PUSZCZYKOWO
8. Pogoń Lwówek
9. Rakieta Głuponie 

10. Postęp Sielinko

SEKCJA KARATE 
ATRAKCYJNĄ PROPOZYCJĄ 
DLA MłODZIEŻY PUSZCZYKOWA

W e w rześn iu  ubieg łego roku środow isko  
szkolne Puszczykowa obiegła w ieść, że 
w  ramach M iędzyszkolnego Ośrodka S po r­
to w e g o  zostanie reaktywowana sekcja ka­
rate, zapraszając na sw o je  zajęcia w szys t­
k ich, bez w zg lędu  na w iek i płeć. W ia d o ­
mość została przyjęta z mieszanymi u czu ­
ciam i. O bok g ło só w  aprobaty i zachwytu, 
g łó w n ie  ze s trony m łodzieży, p o ja w iły  się 
także o p in ie  potępia jące ten pomysł, preze­
n tow ane  przez w ładze ośw ia tow e. G łó w ­
nym argum entem  o ponen tów  była obawa, 
że zajęcia sekcji staną się przystanią dla 
m łodoc ianych  chu liganów , doskonalących 
sw o je  um ie ję tności bicia i kopania oraz 
przenoszących je  na ulice naszego miasta.
0  losach sekcji zadecydowali rodzice p rzy­
syłając na zajęcia sw o je  pociechy, w  liczbie 
przekraczającej najbardziej optym istyczne 
ka lku lac je  organ izatorów . Pierwsze zajęcia 
d oko na ły  naturalnej selekcji w śród m iłoś ­
n ik ó w  w sch od n ie j sztuki wa lk i. N iektórzy 
przeżyli srog i zawód, gdy okazało się, że 
tren ing i n iew ie le  mają w spólnego  z e fek­
to w n ym i film am i karate, których bohate ro ­
w ie  okłada ją  się w ym yślnym i ciosam i rąk
1 nóg. Pozostali c i, k tórzy nie przestraszyli się 
specja ln ie  dobranych ćw iczeń g im nastycz­
nych i w yczerpującego trenin igu, a także 
su row ego  rygoru obow iązu jącego w  czasie 
zajęć. Postronnego obserwatora na p ew no  
zaskoczą d w a  zjawiska. Pierwszym z n ich 
jes t n iezw ykła  cisza przerywana jedyn ie  s ło ­
w a m i p row adzącego trening, a drugim , d u ­
ża ilość dziewcząt, które o  dz iw o , n ie lękają 
się w y s iłk u  fizycznego. Myślę, że obserw a­
cja zajęć przekona najbardziej zagorzałych 
p rze c iw n ików  karate, a pom oże im  w  tym  
argum ent, że amatorzy u licznych zaczepek 
zawsze znajdą do  nich okazję, obo ję tn ie  czy 
będą ćw iczyć  karate, czy też nie.

Szkoła Podstawowa nr 2 
w  Puszczykowie 
kopalnią siatkarskich talentów

Każdemu, k to  przekroczy p róg  SP nr 2 
rzuc ić  się m usi w  oczy dość szczegó lny 
w id o k . Są n im  g a b lo t/ ,  z trudem  m iesz­
czące medale, pam iątk i i puchary o trzym a­
ne przede wszystkim , za sia tkarskie  z w y ­
c ięstw a.

S ukcesów  tych  by ło  ju ż  co  niem iara. 
D ziewczęta od sześciu la t n ie  m ają  sobie  
ró w n y c h  w  w o je w ó d z tw ie  poznańskim . 
W  roku 1989, w  do ta rc iu  do  fin a łu  o g ó l­
nop o lsk ie go  przeszkodził im  nie brak 
um ie ję tnośc i, ale pertu rbacje  fin a n so w e  
SZS. Chłopcy, przez cztery lata z rzędu nie 
o dd a li p rym atu w  w o je w ó d z tw ie , z p o w o ­
d zen iem  w alcząc w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  
m akro re g ion ów . Pom niejsze sukcesy m o ­
żna w ym ien ia ć  w  n ieskończoność. T w ó r­
cam i ich  są: p. Kazimierz D o lczew ski oraz 
p. P io tr Kostusiak, k tó ry  n ieste ty  ju ż  w  SP 
nr 2  n ie  pracuje. Ten pierwszy, od przeszło 
2 0  la t w y c h o w u je  ko le jne  poko le n ia  m iło ­
ś n ik ó w  s ia tków ki. C hętnych mu n ig d y  nie 
b raku je . Ju ż  w  klasach trzec ich  i c z w a r­
tyc h , w  form ie  zabawy, dzieci poznają  
s ia tkarsk ie  abecadło. U m ie ję tnośc i te  d o s ­
kona lą  w  różnym  natężeniu i zakresie, 
p ro po rc jo n a ln ie  d os tosow anym  do  w ie ku . 
Efektem  tak p row adzone j p racy z m ło d z ie ­
żą je s t rów ny, w yso k i poz iom  p re zen to ­
w a n y  przez d rużyny SP n r 2 w  każdym  
sezonie , p ozbaw iony  g w a łto w n y c h  o b n i­
żek form y. Najlepszym m iern ik iem  um ie ję ­
tn o śc i sia tkarskich u czn ió w  p uszczyko w - 
sk ie j szko ły  jest ro zch w y tyw an ie  ich  przez 
re n om o w a n e  k lu by  z ca łej Polski. Przy­
k ła dy  S ta li S toczn ia  Szczecin czy C zar­
n ych  S łupsk na jlep ie j o  tym  przekonują. 
Je że li kogoś nie przekonały, to  dodam , że 
w  rundz ie  jesiennej M is trzos tw  W o je w ó ­
d z tw a , dziew częta pod opieką  p. D o lcze- 
w s k ie g o  w yg ra ły  w szystk ie  sw o je  mecze, 
w  s tosunku  3:0!

Aerobic receptą 
na dobre samopoczucie

D zia ła lność sp o rto w a  i rekreacyjna na 
teren ie  naszego miasta w y c h o d z i przede 
w szys tk im  na p rzec iw  zapo trzebow an iom  
m łodzieży szkolnej.

Na palcach jedne j ręki m ożna p o liczyć 
a trakcy jne  p ropozyc je  a k tyw ne go  spędza­
nia w o ln e g o  czasu, przeznaczone dla 
osób , k tó re  edukację  szko lną mają ju ż  
poza sobą. Z p rzyjem nością  należy w ię c  
o d n o to w a ć  p ropozyc ję  d la  m ieszkanek 
Puszczykowa, korzystn ie  w p ływ a ją cą  na 
ich  sam opoczucie, zd ro w ie  i co  n ie  jes t 
bez znaczenia na figurę. Z m yślą  o n ich 
d w a  razy w  tygo d n iu , w  Szkole  P odsta ­
w o w e j nr 1 o rgan izow any jest aerobic. 
N ie zw yk le  starannie dobrane  zestaw y 
ćw icze ń  i podkład  m uzyczny, k tó ry  tw o rzą  
na jnow sze  przeboje  spraw ia ją , że zajęcia 
n ie  d łużą, a zmęczenie n ie jes t zb y t d o k u ­
cz liw e . No i przede w szystk im  e fekt m u ro ­
w a n y !

K olum nę s p o r to w ą  redagu je  
P rzem ysław  B udzyńsk i

14 23 3
12 16-13
11 23-12
11 16-12
10 19 18

8 14 17
7 11 16
7 12 22
5 9 16
5 20-34


